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KONGREGACJE DEKANALNE.
Na życzenie z wielu stron objawiane, aby poruszyć 

sprawę kongregacyi dekanalnych i sposób ich odby­
w an ia /o d p o w iad am y  niniejszemi uwagami, chociaż nie 
śmiało. P raw da, że to je s t  obowiązkiem naszym i że 
do tego mamy zupełne prawo. W ładza duchowna zo­
stawia w obrębie zakreślonych praw kościelnych i prze­
pisów diecezainych swobodę i wolność prawdziwie k a ­
tolicką; a pomimo to, nie jest tak  łatwo swobodnie 
się poruszać tam, gdzie wolność zdań pozostawiona. 
Są ludzie, co nie mogą ścierpieć ani wyrozumieć zda­
nia obcego; zachęta do rzeczy wyższych, nazywa się 
zarozumiałością; przygana zastarzałemu błędowi dzi­
wactwem. A "przecież, nieśmiałość przezwyciężając, 
w chwili rozpoczęcia kongregacyi dekanalnych podej­
mujemy trudny o"bowiązek i korzystamy z prawa k a ­
żdemu szczeremu człowiekowi drogiego.

Kongregacye dekanalne, prastaremi podaniami wko- 
rzenione w zwyczaj i obrządek kościelny, trudniły się 
od najdawniejszych czasów u nas trojakiemi sprawami: 
1) nabożeństwem ; 2) nauką  w zastosowaniu do p rak tyki;  
oj cenzurą obyczajów i kapłańskiego urzędowania.

Zapewne, że w księżych sprawach wszystko od 
nabożeństwa poczynać się powinno. Boć kapłani są m ę­
żami modlitwy, a wszystkie sprawy i uczynki kap łań ­
skie w szkole i w domu będą  jak omłot jałowe, jeżeli 
ich nie okrasi modlitwa. Może być nawet, iż modlitwa 
i nabożeństwo wewnętrzne wielkiej potrzebują podniety 
pomiędzy duchow nym i^aby  się od nich przeniósł duch 
modlitwy do ludu wiernego. Przyznajemy ze świętym 
Alfonsem, że kapłańskie '-.życie bez modlitwy jest j e ­
dnym, wielkim, nieskończonym grzechem; ale naprzód 
widzi nam się, że ta  modlitwa, kapłanowi potrzebna, 
powinna być jedną, ciągłą, nieskończoną, codzienną, 
a nie może się ograniczać na pewne okazye, dni i uro­
czystości; powtćrc, i z  jest daleko pożyteczniejszą, skoro 
się modlitwa odbywa w cichej komorze, przy brewi­
arzu, przygotowaniu i dziękczynieniu mszalnem, przy 
rannej aoorej mtencyi i wieczornem racnunau  sumienia, 
przy czytaniu pobożnem i medytaeyi, j a k  żeby się 
miała tylko ograniczać na  okazyonalnych i okaźnych 
obrzędach; potrzecie jest  kongregacya dekanalna tak  
ważną a k ró tką  chwilą pouczenia i porozumienia się 
kapłanów, wespół w jedno grono dekanalne związanych, 
iż nabożeństwo przydłuższe zabierze chwile i tak  skąpo 
przymierzone do obrady i przejdą godziny, przez cały 
rok  z upragnieniem pożądane, albo bez dostatecznego 
zgłębienia rozbieranego przedmiotu, albo bez uchwały, 
uzasadnionej wszechstronnem przekonaniem.

Nabożeństwo kongregacyjne, j a k  się zwykło odby­
wać, zajmuje cztery godziny: Officium Defunctorum  ze 
mszą śpiewaną i konduktem, wotywa de Spiritu  Sancto , 
hymn Veni Creator, kazanie adpopulum , kommuuia k a ­
płańska, benedictio Sanctissim i, najmniej zajmą cztery

godziny, już pośród tego nabożeństwa licząc spowiedź, 
do której kapłani przystępują. —

Chociażby tedy nabożeństwo rozpoczęło się o go­
dzinie 8ej z rana  najściślej, cały obrządek trwać musi 
przynajmniej do południa, a obrady same przed pier­
wszą godziną z południa rozpocząć się nie mogą. — 
Ponieważ zaś przez wzgląd na odległość kilkumilową 
dekanalnych księży i konieezność ukończenia kongre­
gacyi w jednym  dniu, rozprawy muszą się przerwać 
przynajmniej o godzinie 3iej —  wynika ztąd, że na 
obradę właściwą zostaną dwie przez cały  rok  wycze­
kiwane godziny. — To jest za malo. Ztąd wniosek, 
aby nabożeństwo żałobne usunąć z kongregacyi przez 
rozporządzenie władz właściwych, albo na te tylko 
przypadki ograniczyć, . jeżeli w ciągu roku dekanat 
stratę jakąko lw iek  przez 'śmierć poniesie. Do nabo­
żeństwa za"ś żałobnego za dusze zmarłych w diecezyi 
albo w dekanacie  braci niechajby każdy z księży w in­
nym czasie był w sumieniu obowiązany.

Niedostasek ten czasu musi niekorzystnie wpłynąć 
na  obrady i uchwały kongregacyi, bo albo obfitość 
przedmiotów przedstawionych nagli do skracania zby­
tecznego wytoczonych rozpraw, albo też chętni do wnio­
sków członkowie zgromadzenia, przewidując niepodo­
bieństwo ścisłeco zgłębienia przedłożonych uwag, zupeł­
nie się od zabierania głosu wstrzymywać wolą i ani 
poruszą, co mieli w myśli i na  sercu. — Obawiać się 
ztąd należy, aby kongregacye w takim  biegu spraw 
nie utraciły tego, co im najprzedniejszą powinno być 
zaletą i treścią, a nie spowszedniały, s tawając się ob­
rządkiem tylko tradycyonalnym. Nie jes t  tak , dzięki 
Bogu, do tąd ; ale przez dłuższe spuszczanie z oka  w ła­
ściwego celu zgromadzeń takowych łatwoby tak  być 
mogło. — W  szczerej a  życzliwej prostocie wypowia­
damy otwarcie, że najdogodniej zapobiedz niebezpie* 
czeństwu takiemu, aby się kongregacye czczym zwy­
czajem nie stały, przez to się da, że obradom i roz­
prawom, w ładzie prowadzonym, dłuższy się czas 
przymierzy, j a k  się dotąd dziać zwykło.

" Jeżeli nam kto zarzuci, iż okrojeniem żałobnegp 
nabożeństwa nobożnemu zwvezaiowi od nradawnvch 
czasów wmesioneipu k iąyw da  się wyrządzi, temu od­
powiemy, iż, byle tak  oględnie z czasem się obchodzić 
chciano, jak  daw ne. 'n iosą  przepisy, chętnie wniesioną 
uwagę o skróceniu nabożeństwa cofniemy. A stare 
przepisy chcą, aby się ,.na dniu i miejscu kongregacyi 
naznaczonym ivszyscy o godzinie siódmej bez esccepcyi zna j­
dowali chcą aby „nie zabierając śpiewaniem wiele czasu, 
czytana wotywa o Duchu świętym, a po niej kazanie nie 
długie“ się odbyło; chcą, aby „sumpto prandio, iterum  
omnes insim ul ad Ecclesiam redeant, et si quae adhuc ha- 
beant tractanda, expedienda et defnienda tractent, expedi- 
ant, et d e f i n i a n t chcą, aby „dwa razy w rok, w M aju  
i  Październiku całe duchowieństwo dekanatu zgromadzić , 
złożyć z nim i m ały synod, czyli kongregacyą dziekańską.11*)

*j L ist Pasterski do Owieczek archidiecezyi metropolitalnej 
Gnieźnieńskiej, tak w duchownym, jak i świeckim stanie będą-
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Jes t  wielką pomocą do skutecznego korzystania 
z czasu szczupło przymierzonego przy wszelkich zgro­
madzeniach obradujących, aby przedmioty obrad przez 
k ierownika były należycie przygotowane i pomiędzy 
współradzących stosownie podzielone. Bez tego po­
przedniego* przysposobienia wniosków, przedstawień i 
uchwał praca synodalna nie dałaby się wcale ukoń­
czyć w krótkim czasie, zakreślonym dla odbywania 
synodów prowincyonainvch lub diecezałnych. A lubo 
zgromadzenia dekanalne są całkiem inną rzeczą ja k  
synody, odbywaue pod przewodnictwem biskupa die- 
cezalnego, przecież należy sobie w sposobie obrad przy­
k ład  brać z wyższych wzorów dla nadania kongregaoyom 
naszym ściśie kościelnego charakteru. Niechże zas 
nikt nie sądzi, byśmy wskazywaniem na przykład sy­
nodów chcieli w* jakikolwiek sposób nasuwać mys! 
niedorzecznego niecierpliwienia się za synodami.

Już dawniej była sposobność do głośnego oświad­
czenia, iż czasy nasze nie uk łada ją  się dla nas do wy­
wołania synodów, owszem ja k  zwołanie synodów o ka­
zuje się zupełnie uiewczesnem, tak  sumienne i gorące 
korzystanie z kongregacyi niechaj nam będzie świętym 
i wielkim obowiązkiem. Ale niecbai te kongregacye, 
aby się w duchu" kościelnym odbywały, nak łan ia ją  się 
do wzoru obrad kościelnych; a tutaj wszędzie i zawsze 
znajdziemy, że zwierzchnicy, ojcowie, przewodniczący 
poprzednio przysposobią albo przysposobić każą  prze­
dmiot obrad i"uchwał. * Wszystkie instrukcye i ordy- 
uacye dla kongregacyi przepisują, iżbyr dziekani po­
przednio ułożyli i rozłożyli przedmioty, mające się podać 
do rozprawy. Mogą to byrć kwestye dogmatyczne, mo­
ralne, kanoniczne, casus conscien tiae , ja k  tego okoli­
czności miejsca i czasu przedewszystkiem wymagają. 
Gdy wyznaczony przez dziekana reiereut obejrzy się 
w theologu, gdy przedmiot podany wszechstronnie roz­
waży, wyrozumie potrzebę okolicy miejscowej, gdy się 
zastanowi nad obecnym stanem ’umysłów po miastach 
i na  wsi; wtedy, nie potrzebując mieć w obec braci 
zgromadzonych żadnego względu na słuchacza świe­
ckiego, może najdokładniej okazać zaniedbanie, błędy, 
zdrożności, nieświadomość i księży i świeckich i o za ­
spokojenie dusznej potrzeby skuteczuie naciarać.

Jeżeli do tego, zniósłszy się poprzednio z koufra- 
trami, udzieli im taki referent już wcześniej, j a k  się na 
przedmiot zapatruje i jakie  wnioski p< stawi, a umysł 
do dobrego skory, również się na  materią przygotuje 
i ze znajomością rzeczy wniesie swe zdanie przed koło 
zgromadzone, wyniknie z takiej obrady uchwała po­
ważna, wczesna, pożyteczna. Bez poprzedniego przy­
sposobienia będzie może wniosków dużo, zdań więcej 
i poprawek, ale nie łatwo przyjdzie w takiem zgroma­
dzeniu do ścisłej rozprawy, do zgłębienia przedmiotu 
i do skutecznych uchwał. —  Jest w dekanatach  posta­
nowienie dawne asesorów dekanalnych i notariusza 
dekanaltiego, są w innych stronach seniorowie, bibli­
otekarze dekanaln i;  oto uaszem zdaniem szczuplejsze 
grono, które się wspólnie z dziekanem mogłoby stoso­
wnie zająć przysposobieniem rozpraw i prac, mających 
się na kongregacyi rozbierać.

cych. Dany w Łowiczu 1761. w Łowiczu w drukarni J: O Xięćia  
JMCi Prymasa. Artykuł IX.

Epistoła Pastoralis ad Clerum et Populum D ioecesis Craco- 
yiensis ex Mandato Celsissim i, IUustrissimi ac Reverendissiini 
Domini, D. Joannis Alexandri in Łipe Lipski Episcopi Oracovi- 
ensis Ducis Severiae. Edita Anno Domini MDCCXXXVIU Cra- 
coviae Typis Universitatis.

Materyi na czasie będącej nigdy nie zabraknie , boć 
całe życie Kościoła za le iy  na ustawicznem przelewa­
niu świętości Bożych do codziennych stosunków czło­
wieka, a to praca na tym świeeie nieskończona. — 

Jeżeliby zaś zapytano nas, co dzisiaj nam nagłem 
się widzi, wtedy poprosimy czytelnika, by zechciał się 
z nami obejrzeć na rok ubiegły 1868. Był to czas w die- 
eezyi naszej prawdziwie łaski, rok błogosławiony, było 
miłościwe lato dla dusz chrześcijańskich. W późne, 
późne czasy będziemy Arcypasterzowi Najprzewiele- 
bniejszemu dzięki za to składali, że nam ten jubileusz 
sprowadził. Duchy lfasze groźnym czasem były uro­
czyście nastrojone; poznał się pasterz na potrzebie 
swoich owieczek i pokarmił j e  łaskam i niezwykłemi, 
nakazując obchodzić jubileusz missyami. Wszystkie 
opisy tych missyi jubileuszowych są  pocieszającym 
dowodem, z ja k ą  radością i z jakiem  upragnieniem 
wierni Chrystusowi przyjęli wezwanie swego pasterza. 
Liczba penitentów, cisnących się do konfessyonałów, 
chętna gotowość w znoszeniu niewygód na  pielgrzymce 
i podczas kilkodniowej missyi, wytrwałość w słuchaniu 
słowa bożego, budujące przykłady w nawracaniu za ­
wziętych grzeszników, zadawnionych krzywdzicieli, n a ­
łogowych pijaczków, tysiące poprawianych spowiedzi 
generalnych okazały dowodnie, j a k  święty i błogosła­
wiony wpływ m ają uroczystości takowe. Ale te same 
sprawozdania i opisy głosiły także, iż wszędzie nieomal, 
w ostatni dzień naznaczonej missyi, odchodziło wielu, 
wielu, bardzo wielu, nie dostąpiwszy dla natłoku ludu 
do konfessyonału i spowiedzi. Z drugiej strony i na 
to nam baczyć potrzeba, iż w chwilach takiego nagłego 
zwrotu, oddziaływanie zwodzioielstwa zepsutego, sk łon­
ność popsowanej natury człowieka, wreście i zasadzki 
czarta  przeklętego najsrożej się przeciw dobremu sier­
dzą i do grzechu napowrót ciągną już  raz nawróconego. 
Każdy pasterz uważny potwierdzi to, że właśnie po t a ­
kim stanowczym kroku nawrócenia, diabeł wdwójnasób 
sztuki swoje płata. Zaprowadziłeś bractwo wstrzemię­
źliwości, bądź pewien, że ci trzech pijaków choćby 
w jeden  tydzień nag łą  śmiercią od gorzałki trupem 
legnie. Są to n iedocieczone, ale rzeczywiste mysteria 
walki św iatła  z ciemnościami,, i szatana przeciw Panu. 
Satauas w najgorętszych chwilach walki rozkowuje 
najw iększe pułki piekielników.

Żeby więc tym, którzy w jednym roku nie dostaną 
na missyach spowiedzi, podać sposobność zbudowania 
podobnego rodzaju; żeby w tych, co się nawróceniem 
pouczyli, poprawili, podnieśli z upadku, utrzymać ducha 
gorliwości i wytrwania: radzilibyśmy, iżby się na  kon- 
gregacyach duchowni rozpatrzyli nad tem, ja k b y  wpływ 
missyi utrwalić i utrzymać przez odprawianie missyi 
w takich parochiach, które już dawuo uroczystości po ­
dobnych nie zaznały, które d la  liczby parafian, obszer- 
ności kościoła i innych stosunków miejscowych potrze­
bną ku  temu podają sposobność , które w latach 
dawniejszych dla odległości od miejsc missyą nawie­
dzanych nie mogły zbyć w pielgrzymce do odległego 
kościoła. — Trudno, a  naw et niepodobno dla bardzo 
różnorodnych potrzeb i stosunków miejscowych bliżej 
oznaczać, w jak i  sposób, w jakiej kolei, przez kogo 
te missye odbywać się m a j ą ; ale pewni naprzód 
je s te śm y , że bracia duchowni przyznają z szczerą 
gotowością, iż odnowa ta k a  jest  nie tylko zbawien­
ną , ale koniecznie potrzebną każdemu człowiekowi, 
każdej parafii, każdej okolicy. — Należałoby do kon­
gregacyi dekanalnych wypowiedzieć, czy i o ile dla 
tej, albo owej okolicy odświeżenie missyi je s t  po-
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trzebnem, i w jaki sposób potrzebie* tej zaradzićby n a ­
leżało.

Drugą nie mniej naglą s p r a w ą  je s t  ustanowienie 
jednakowej praktyki w utrzym aniu  bractw wstrzemię­
źliwości, gdzie są  zaprowadzone, t a k  w konfessyonale 
jak po za konfessyonałem. Nasaanprzód wypowiedzieć 
trzeba, iż tylko sam i jedyny p as te rz  miejscowy ma 
prawo ostatecznie postanowić, czy w jego parafii jest 
bractwo wstrzemięźliwości potrzebne, lub nie.* Niech 
on przed Fanem  Bogiem za to odpowie, jak  to pyta­
nie rozstrzygnie. Ale po zaprowadzeniu bractwa wstrze­
mięźliwości w którejkolwiek okolicy lub parafii, nale­
żałoby, jeżeli ehodzi o wykorzenienie nałogu, o utrzy­
manie karności w bractwie, postanowić pewne zasady, 
jak  z wracającymi do nałogu pijaństwa grzesznikami 
postępować należy w parafiach mających bractwa, 
w razie gdy penitenci recidivi są  już zapisani do b ra ­
ctwa, albołi jeszcze się wzbraniają przystąpić do uczy­
nienia uroczystych przyrzeczeń. — Trudności w nakło­
nieniu ludzi oddanych pijaństwu do przystąpienia do 
bractw a są  na pozór większe jak w rzeczywistości; 
ale o to głównie chodzi, by zapisanego utrzymać przy 
dobrem przedsięwzięciu. Tutaj żelazna wytrwałość, 
niezachwiana jednostajność w prowadzeniu i wszech­
stronna zgoda wszystkich spowiedników .jedynie jest 
w stanie pomyślny skutek osiągnąć. Jeżeli gdzie, to 
tutaj s tara zasada wszystko może: suaviter in  modo, 
fortiter in re. Jeżeli zgodna uchwała duchownych nie 
utrzyma jednolitego sposobu postępowania, w niwecz 
się obrócą nauki, missye, kazania, odnawianie ślubów 
wstrzemięźliwości, a naw et łatwo stać się może, iż rze­
czy ostateczne będą gorsze od poprzednich. —  T a k ą  
jedaozgodną p rak tykę  w konfessyonale, na  kazalnicy 
i w pasterzowaniu można tylko przywieść do skutku 
na kongregacyaeh dekanalnycb. Pewne zasady, z góry 
nakazane, nie dadzą się przeprowadzić we wszystkich 
miejscach, szczegółowe zbadania stanu dusznego, umy­
słowego wykształcenia, przygotowania naukowego, m a­
jątkow ych stosunków, prac i trudów' codziennych jest 
tutaj nieodzowne i dla tego tylko na miejscu samem 

da się pewne ustalić zasady. A że przy różnolitości 
położenia trzeba i zgodę zaprowadzić w wykonaniu, 
ztąd wniosek, iż tylko dojrzałe rozstrząśnienie tej spra­
wy na kongregacyi zdoła do pożądanego doprowadzić 
celu.

Oto dwie sprawy w myśli naszej tak  ważne z pa­
sterskiego życia, iż wszystkie inne za niemi dzisiaj 
daleko pozostają w tyle. Przedstawiamy je  braciom 
duchowny m do rozważenia i da  Bóg, do roztrząśuieuia 
na  bliskich kongregacyaeh dekanalnych.

Aby zaś przypomnieć dawny sposób odbywania 
u nas zgromadzeń dekanalnych, przytaczamy ustęp 
o tychże z przywiedzionego już listu pasterskiego Księ­
dza Prym asa  W ładysław a Łubieńskiego Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego z roku 1761.

,,Naostatek, w czym się najbardziej wydaje powaga 
dziekańska, że według statutu synodu prowiucyainego 
do nich należy dw a razy w rok , w Maju i Paździer­
niku obwieszczającym listem swoim cale duchowień­
stwo dekanatu  swego zgromadzić, złożyć z niemi mały 
sy«od, czyli kongregaoyą dziekańską. Ta  rzecz bardzo 
iest poważna, potrzebna, i pożyteczna kościołowi, byle 
porządnie , zgodnie, w miłości, iedności serc i senty­
mentów odprawiona była, bo takiej kongregacyi i Pan  
Jezus przez łaskę i błogosławieństwo swoje asystuje; 
gdzie są dwóch albo trzech w imię moje zgromadzo­
nych, tam w pośrodku i j a  się znajduję, jako nas sam

upewnia. Więc żeby te kongregacye jednostajnie 
i regularnie w archidiecezyi odprawowane były, spo­
sób podajemy, który żeby był zawsze trzymany, tym 
naszym listem przykazujemy.

..Sposob odprawowania pożytecznie kongregacyi 
dziekańskich.

„Największy fundament odprawiania pożytecznie 
kongregacyi tych, nie zjeżdżać na nie dla zwyczaju 
ty lko ,  ani dla rozrywki i konwersacyi, lecz dla dobra 
pospolitego kościołów7 całego dekana tu ,  aby za n a ­
bożnym wezwaniem Ducha Przenajświętszego, i za 
zdaniem wszystk ich , albo zabieżeć czemu, ałbo co 
ustanowić według kanonów i niniejszego listu, do tego 
trzeba abyście na te ja d y  wasze zasiadali tym gor­
liwym Duchem jak o  ojcowie kościoła Bożego na 
koncyiia i synody, żebyście mówić i pisać mogli
0 swoich obradach; Tak  się nam widziało i Duchowi 
śwuętemu.

,,Do tego te są przestrogi.
»

1. „Dziekan listem swoim obwieszczającym przed • 
dwiema lub trzema niedzielami przestrzega duchowień­
stwo, dekanatu  o następującej kongregacyi na dniu od 
niego naznaczonym, w kościeie z alternaty p rzypada­
jący m , jeżeli jest materya od nas, lub zkąd  inąd do 
deliberacyi, ta  się wyraża, jeżeli nie masz, to same 
trzy przypadki moralne, spowiedniczej rezolucyi po­
trzebujące, wyrażają się. Także  należy do dziekana 
jednego z XX. plebanów7 lub wikaryów naznaczyć na 
kazanie, dawrszy mu materyą stosującą się do obowiąz­
ków w staraniu o dusze zostający ch. W wigilią przed 
kongregacyą w tym kościele, gdzie się ma odprawiać, 
wieczorem dzwonami wszystkiemi ogłasza się jutrzejsze 
nabożeństwo, i nazajutrz z rana  także się dzwoni we 
wszystkie dzwony.

2. „Na dniu i miejscu kongregacyi naznaczony7m 
powinni się wszyscy w komżach z rana  o godzinie 
siódmej bez excepcyi znajdować, prałaci naw7et i k a ­
nonicy lub katredralni lub kollegiaccy nie mają się 
excypowac jako  beneficiary w tymże dekanacie; także
1 osoby zakonne beueficya mające. Najpierwsza tak  
zgromadzonych zabaw a, ratować dusze konfratrów 
zmarłych, odśpiewać nabożnie Of/icium D efum torum  
jednego nokturnu ze mszą rekwialną. Po której, nie 
zabierając śpiewaniem wiele czasu, czytana wotywa 
o Duchu świętym po niej kazanie  nie długie, ale po­
żyteczne.

3. „Po kazaniu wynoszą Sanctissimum  do zakry- 
styi przy świecach bez śpiewania, kośeioł się zamyka, 
stół na środek kościoła wystawia się; zasiada dziekan 
z konsultorami i pisarzem, drudzy ojcowie według wo- 
kacyi. Uważa dziekan nieprzytomnych, i jeżeli są listy 
od których wymawiające nieprzytomność, czyta głośno, 
dają swoje zdanie przytomni, jeżeli słuszne i legalne 
są wymowy, i jeżeliby nie były, równie jako  i drugich 
wszystkich nieprzytomnych karze  dziekan na 10 grzy­
wien, które każdy do rąk  dziekańskich wyliczyć po­
winien, a on na uczynki pobożności w dekanacie swoim 
obrócić; którzy by temu zadosyć uczynić nie chcieli, 
mają  bydź doniesieni ofieyum naszemu, i skarani na 
grzywny trzykroć większe.

4. „Następuje przemowa dziekańska do zgroma­
dzonych o przyczynach i pożytkach kongregacyi. Potym 
następuje iScrutinium o obyczajach każdego, albo upo-
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mnienie braterskie. A że ta rzecz nie może bydż w przy­
tomności tego, o którego obyczajach pytanie, dla tego 
ten wychodzi do zakrystyi; i zaczyna od siebie, dzie­
kan , że idzie do zakrystyi; i tam sposobi siebie 
w przytomności Sanctissimi do przyjęcia wdzięcznym 
sercem przestróg braterskich z miłości pochodzących; 
a konsultor pierwszy każdego się pyta, i kounotuje co 
kto notował w księdzu dziekanie, jak  się zakończy 
Scrutinium  za daniem znaku powraca dziekan na swoje i 
miejsce. Przerzeczony zaś konsultor w-czym upomniony 
Cd braci, żadnego w osobności nie specifikując, z re ­
spektem opowie mu, co jako  skutki i dowody miłości 
braterskiej w Ś. Ewangelii zalecone, chętnie przyjmie 
i  poprawi się. I tak wszyscy po jednemu czynią, że 
wychodzą do zakrystyi, tam się bawią, aż się wymó­
wią wszyscy, co kto w kim zdrożnego notował; zawo­
łani powracają na swoje miejsce; każdemu dziekan 
z miłością i łagodnością ma powiedzieć, w czym oska­
rżony i poprawę zalecić; On też jako pacyent miłe ma 
przyjąć i pożytecznie zażyć lekarstw a tego duchownego. 
Uchowaj Boże o to się gniewać na kogo. I  tak napo­
mnienia kolej ma się obejść. Co się wszystko dziać 
powinno i z miłością i z sprawiedliwością. I lubo 
mniejsze defekta dziekan z zgromadzonemi rostropnie 
poprawi, upomni i skarze, większe jednak  przeciwne 
kanonom i prawu boskiemu, osobliwie zgorszenie czy­
niące, jako to szpetne konwersacye z podejrzauemi 
osobami, zaniedbanie chwały Boskiej, i powinności pa­
sterskich, Nam lub officyum naszemu ma donieść. A gdy­
by sam dziekan nieprzykladne życie uchowaj Boże miał 
prowadzić, każdy kapłan, osobliwie blisko mieszkający 
donieść obligowany jest.

5. „Rewizya matryk kościelnych nastąpić powinna, 
jeżeli wiernie, dobrze i w osobnych księgach zapisują 
się, i jako rewidowane, podpisać powinien. Także 
widzieć powinien aprobacye, rubryeelle i o oleje śś. 
spytać się, jeżeli wszyscy odnowione m ają? Tę też 
ordynacyą naszą, którą w tym liście czyniemy, jako 
rzecz z wielu przyczyn potrzebną, obwieścić na kon- 
gregacyi należy, żeby wszystkie kościoły miały swoje 
pieczęć kościelną pod tym Świętym, pod którego Ś. 
tytułe*m kościoł czyj znajduje się, i żeby od obwie­
szczenia tego listu, każdy kościół w czasie trzech mie­
sięcy miał swoję pieczęć, i ją do zakonnotowania ad 
Acta dziekana podał, a dziekan każdy ad Acta offi- 
cyów naszych generalnych poda, a to dla porządnych 
extraktów,’które z metryk kościelnych wychodzą, czy 
to do święcenia, czy do grodów, czy do miast, taką 
pieczęcią ztwierdzone i jeszcze ręk ą  i pieczęcią dzie­
k ań sk ą  także kościelną oświadczone hydź mają; ina­
czej od examinatorow naszych do święcenia nie mają 
bydż przyjęte.

6. „Po rewizyi metryk mają się znosić między 
sobą, jeżeli dekretom wizyt tak generalnych jako  
i dziekańskich, procesom i ordyuacyom od nas wy- 
szłym każdy zadosyć uczynił: nieposłusznych w tej 
mierz: dziekan do nas donieść, a samego dziekana 
każdy powinien.

7. „Dziekan upraszać powinien zgromadzonych, 
jeżeli kto co ma mówić ściągającego do dobra kościo­
łów, lub naprawy obyczajów; może się kto odezwać 
z konfratrow, że nie dawszy przyczyny ruinie in 
Sanctuario, życzyłby reparować a nie ma czym co 
począć. Takiego mizeraka żywą mową powinienbyr 
zalecić dziekan zgromadzonym, ażeby mu, według prze- 
pomożenia dopomogli; wszak to nauka apostolska: 
Jeżeli kto będzie widział brata swego potrzebę 1

m ającego, i zamknie wnętrzności swoje przed nim, 
jakże w nim miłość Boga m ieszka? i owszem obowię- 
zujemy dziekanów, ażeby potrzeby mizernych pleba­
nów, nie mających sposobu ratowania kościoła, z wszel­
ką poufałością nam donosili; z serca będziemy chcieli 
przyłożyć się do dobrego uczynku. Potym następuje 
naznaczonych moralnych Casus rezolucya porządnie, 
od młodszych począwszy, postępuje się do starszych,

I dając Ifażdemu czas i wolność, bez przedłużenia jednak, 
wymówić się co rozumie; Na ten czas drudzy milcze­
nie trzymają, sam chyba dziekan, jeżeli potrzeba, ro- 
stropną uczyni reflexya. Po wszystkich zdaniach swoje 
zdanie daje dziekan. I te Casus krótko z rezolucya 
zapisują się in Acta.

8. „Konkluduje tę sessyą poważną mową dziekan, 
animując wszystkich do przystojności życia i obycza­
jów, do mieszkania przy kościołach swoich, nie próżnu­
jącego, ani też barwiącego się nieprzyzwoitemi stanowi 
zabawami, i insze według potrzeby zalecając, albo 
zabraniając własności, cośmy wyżej albo zalecili, albo 
zabronili.

9. „Po tej mowie otwiera się kościół i wszyscy
w komżach ze świecami idą do zakrystyi, wynoszą
Sanctissimum i na swojem miejscu ustanowiwszy śpie­
wają: Te Deum laitdamus. Wiersz Benedicatnus Patrem 
et Filium etc. Modlitwę o św. Trójcy, z drugą na dzięk­
czynienie, pod jedną konkluzyą.

„Po tej pracy idą wszyscy do plebanii na obiad,
podczas którego może być przez młodszego kapłana,
który z artykułów listu tego czytany. Po obiedzie 
w Imię Pańskie do swoich własności rozjeżdżają się. 
Te zaś obiady powinny być od wszystkich umowione, 
albo się składać na nie, albo jeżeli alternatą bywają 
kongregacye, to jeden drugiemu nadgradza. Jeżeliby 
jeszcze jakie skargi były świeckich przeeiwko pleba­
nom, albo plebana na wikarego, prebendarza, mansy- 
onarza, lub na którego z kościelnych, albo też tych 
na plebana, zatrzymuje się dziekan z konsyłiarzami 
i pisarzem, aby według potrzeby rostropnie rozsądził, 
pogodził, upominał, skarał, jeżeliby co trudniejszego 
było, do nas lub officyum naszego doniosł, jako też 
w przypadku kontrowersyi o co, lub poróżnienia mię­
dzy X. Plebanem i Prowizorami kościelnemi do W. X. 
Dziekana należeć będzie trudność rezoiwować, poróżnie­
nie uspokoić, i jako  najusilniej w dekanacie swoim 
pokój, jedność, zgodę utrzymywać.

10. „ProCes cały odprawionej kongregacyi wypi­
sany, ręką swoją i pisarza podpisany z wyrażeniem 
nieprzytomnych, do nas łub offieyałów naszych odesła-

! ny być powinien.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) C n iezn o  dnia 16 Marca 1864. Opóźnione.
1. X. kommendarz Olszewski z Kretkowa odebrał na mocy 

uzyskanej prezenty z dnia 3 Marca r. b. kommendę na plebanią 
w Czerminie pod dniem 11 tegóż miesiąca, osierocona zaś parafia 
Kretkowska zarządzaną będzie przez X. Prodziekana Basińskiego 
w Tursku cum facult substit.

2. X. Ołyuski assessor konsystorski otrzymał w dniu 12 L u­
tego r. b. kanoniczną instytucyą jako  proboszcz kościoła farnego 
śś. Trójcy w Gnieźnie. . , . . ,

3. Maryjanna Baś wdowa z Żelazna złożyła kościołowi w Sa­
dkach 50 tal., jako legat śp. Jakóba Szewca na msze śś. za du­
szę ostatniego.

(Ko. urz.) P o z n a ń  dnia 27 Kwietnia 1864.
Władza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na nastę­

pujące pobożne zap isy :
l.  Dnia 7go Marca r. b. na zapis JX . Jakóba Nowackie-



so  kapelana w W yszynach talarów  70 dla kościoła w Opało- 
wie na  4 m sze za  duszę M ateusza i K atarzyny rodziców tes ta -

2. D nia  8go M arca na leg a t Zofii Łuczkiewiczowej wdowy 
z D olska talarów  20 d la kościoła tam ecznego na  m szą św iętą 
w dniu rocznicy śm ierci i w ym ijanki w dniu zadusznym .

3. D nia 3Ógo M arca na legat M aryi E lżbiety Priim el ta la ­
rów  30 d la  kościoła w Śm ieszkow ie na roczne wym ijanki za  jej 
duszę.

4. D nia  13go K w ietnia n a  zapis H rab iego  Józefa  Mielzyń- 
skiego talarów  100 dla kościoła w Ptaszkow ie na  dwie m sze za 
duszę Franciszki i K onstancyi M ielzyńskich, m ające się  corocznie 
odpraw iać w kościele Poreform ackim  w W ożnikach.

5. D nia 13go K w ietnia na  lega t E lżb iety  z Klehwagenów 
Jahnsow ćj talarów  50 d la  kościoła w L udom ack na 4 m sze za 
duszę m ęża M ichała i syna  M arcina tudzież za  je j  duszę po 
śm ierci.

6. D nia 15go K w ietnia n a  lega t M aryanny B rykczyńskiej tal. 
40 dla kościoła w K opanicy n a  2 m sze z a  jś j  duszę po śmierci, 
jak  również familii.

W  nocy z dnia 13go na 14sty m. b. okradziono kościół w Ko­
narach  z jego  ozdób przez gwałtow ne dobycie się.

(K oresp. urz.) P o z n f t ń  dnia 4go M aja 1864.
W żny JX . kanonik  Jabczyńsk i z Poznan ia  zap isa ł kościołbwi 

w W irach, k tórego je s t  proboszczem , ta l. 100 z obowiązkiem , aby 
za  p rocen t od tego  k ap ita łu  odprawiało się- corocznie nabożeń­
stwo za  rodziców i jego duszę po śmierci.^ Z ap is ten  zatw ierdziła  
w ładza duchowna i wydała n a  niego 13. K w ietnia ro k u  bieżącego

° rt*‘ Dnia^28. K w ietnia r. b. zakończył swe życie doczesne, tchn ię ty  
paraliżem , JX . M ichał G rabiński proboszcz w Przem eńcie. R odził 
sie zm arły w m ieście Rydzynie dnia 5. W rześn ia  178o r. gdzie 
też  k sz ta łc ił sie  w ówezasowej szkole XX. P ijarów  przeszedłszy  
6 k las, a  do roku  1809. pracował w biórze księżnej ordynatow ej 
Sułkow skiej i w tern też  roku  w stąpił do sem m aryum  duchownego 
w Poznaniu . , . .

N a subdyakona wyświęcił się  dnia 21. W rześn ia  1811, n a  dya- 
kona  dnia 21. G rudnia t. r. a  na  k ap łana  dni* 28. M arca 1812 r.

P rzez  ro k  jed en  po wyświęceniu był w ikaryuszem  w D enni­
cach a  nieco dłużej w Odalanowie.

W  roku  1814. otrzym ał p rezen tę  na  p lebanią w VY itaszycach, 
gdzie jak o  pleban w dniu 31. Maja i814. został kanonicznie in- 
stytuowanym  pracu jac  na  tćj posadzie przez la t 24. •

N a początku  roku  1838. obdarzony p rezen tą  na beneficium  
w Przem eńcie p rzen iósł się  tam d o tąd  i pełn ił obowiązki pow ołania 
swego pomimo w ieku podeszłego z w ielką gorliwością i sum ien­
n ie  aż do śm ierci.

Śp JX . G rab ińsk i będąc plebanem  w W itaszycach  by ł także  
przez  ia t 7. D ziekanem  d ekanatu  Nowomiejskiego a. 15. Maja 
1862 obchodził w Przem eńcie swoje sekundycye, przy k tórych z a ­
szczyconym został orderem  O rła czerwonego. . „  ,

JX . W in cen ty  Am m an proboszcz kollegiaty św. M aryi M agda­
leny w Poznan iu  i kościoła filialnego w Głuszynie, odrezygnow ał 
aktem  dobrowolnym z dn ia  30. Kw ietnia r. b . swoje beneficia, 
k tó rych  zarząd  przez kom mendę powierzono JX . dziekanow i Ru- 
dalowi cum facilita te  substituendi.

N a p leban ią  w Dalewie osieroconą z powodu em erytow ania 
JX . Zielińskiego, o trzym ał kom m endę JX . R adzki dziekan i p ro­
boszcz w L ubiniu cum faculta te substituendi i zarazem  wyznaczono 
n a  dzień 16. Czerwca r. b. term in do popisu  konkursow ego o go­
dzinie 8mej z ran a . Zam eldowania na  konkurs nhstąpić  powinny 
przed  dniem  1. Czerwca i w tern też  czasie zg łaszający  się  do 
takow ego m ają z ło ż y ć : . . . , , . •

Curriculum Vitae w jeży k u  łacińskim  i świadectwo właściwego 
d z iekana  z konduity  m oralnego sprawow ania się, pe łn ien ia  obo­
w iązków  duchownych i doglądania szkółek  parafialnych.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
M a y  i n .  1. 17 K w ietnia ogłosił P ius IX. w kościele św.

Maryi w iększej, dek re t beatyfikacyi W ie lebnego  Ojca P io tra  Ka- 
nizyusza. D ek ret ten  brzmi, ja k  następuje 

LAUSANEN
BEATIFICAT10NIS E T  CANONIZATIONIS

YEN. SERVI DEI PETRI CANISII
SACERDOTIS PROFESSl SOCIETATIS JESU 

Super D ubio et de quibus M iraculis constel in casu, et 
ad effectum de quo agitur?"  . . . .  ,, ,

Quasi splendor firmam enti, e t  quasi stella m perpetuas tulge- 
b it aetern ita tes V E N E R A R IL IS  SACERDOS PE T R U S C A N IsIL S

alter ex primis S. Igna tii inclytae Societatis Je su  Institu to ris as- 
seclis, qui ad ju stitiam  erud iv it m u lto s ; tam quam  im bres ubique 
sparsit eloquia sap ien tiae ; Catholicam  F idem  in G erm ania colla- 
bentem  ita  strenue propugnavit, u t nonnulli regionis illius Princi- 
pes se ab  eo in  lege Domini edoctos fuisse ac confirm atos pałam 
asseruerin t. H ie novatores om nes inseetatus est, contrivitque, qui 
saeculo X V I acerrinnim  adversus Ecclesiam  D ie exercuere bellum. 
H ic e rran tes ad  veritatis lumen redux it; pios evaugelicis enutri- 
vit m onitis; sacras V irgines ab haereticorum  fraud ibus, ac blandi- 
m entis securas feeit; m iseros beneficentia fovit; om nibus omnia 
factus e st u t om nes faceret salvos. T ridentino  in terfu it Concilio, 
e t tan ta  in te r P a tres  illic congregates doctrinae p raestan tia  con- 
versatus est, u t laus ejus per om nes Ecclesias fuerit, aeternam que 
iis reliqueris mem oriam , qui post eum  futuri eraiit.

D enique hic praeclarissim us Catholicae F idei vindex plurim is 
pen ig ra tis  regionibus, hostium  periculis superatis, ac  laborum  d iu- 
tu rn ita te  consum plus F riburg i g rav iter aegrotans, clarior doctrina, 
virtutibus ac sanctitato  clarissim us in  osculo Domini conquievit 
Anno M DXCVII. . .

Quam vis post ejus m ortem  longe lnteque ipsius sanctim oniae 
fam a insonuerit, tam en  tard iu s fuere ob varias tem porum  vicissi- 
tudines processuales tabu lae  ad  exitum  perductae ; p roindeque de 
V enerabilis Petri V irtu tibus absolutum  est has n ostra  aetate  ju d i­
cium ; siquidem  G regorius XVI. Sa. me. quinto K alendas Febru - 
arii Anni MDCCCXLIV. pronunciavit: „Ita Constare de Virtutibus 
Theologalibus, et Cardinalibus earumque adnexis in gradu hsroico 
Venerabilis Servi D ei P etri Canisii u t tuto procedi possit ad ulte- 
riora , nim irum  ad discussionem quatuor M iraculorum."  Quoniam 
vero  ab  ejus statim  ob itu  hie V enerabilis Servus Dei portentis 
c larescere coepit, ex his quatuor, u ti in D ecreto  de V irtu tibus 
cautum  est, Sacrorum  R ituum  Congregationi fuere p roposita , quae 
ope Venerabilis Pe tri a  Deo p a tra ta  adsereban tur. P ro indeque 
X III. K alendas Ju lias  anni MDCCOLX. in aedibus Reverendissim i 
Cardinalis Constantini Patrizi E piscopi P ortuensis e t S. Ruhnae, 
Sacrorum  Rituum  Congregationi P raefecti, quod Cardinalis Vincen- 
t iu s  Macchi el. m e. R ela tor infirm itate detineretu r, an tipraepara- 
to ria  Com itia sun t habita , prim um que ea  controversia  ad tru tinam  
revocata. Insequenti autem  anno M DCCCLXH. decimo septim o 
K alendas Jan u a ria s  praeparatorius Sacrorum  Rituum  C ongregatio- 
nis Conventus super m em oratis M iraculis legitim e coactus, habi- 
tusque e st in Palatio  V aticano. Dem um  pridie Idus Jan u arias 
ineuntis anni hujus in ASdibus V atican is collecta fuere G eneralia 
Comitia, ub i cum R everendissim us Cardinalis C onstantinus Patrizi 
C ausae R elato r coram  SANCTISSIM O DOMINO N O S1R O  PIO 
PA PA IX . proposuisset D ubium : „An, et de quibus M iruculis
constet in casu, et ad  effectum de quo agitur, Reverendissim us Car- 
dinales, e t  P a tres  Consultores singuli suam  pro tu lere  sententiam . 
V erum tam en de com m uni hoc suffragio Sanctissim us Dom inus 
Apostolicum  d istu lit denunciare judic ium , enixius interim  p o stu - 
latu rus a Domino u t sib i in gravissim o decernendo negotio  pro- 
pitius adesset. . . _ .

H ac denique die Patrocinio castissim i D eiparae Sponsi sac ra  
B eatissim us P a te r  m entem  suam  pandere s ta tu it. E ucharistico 
itaque Sacrificio ad  V aticanas aedes obiato, postquam  in P a tria r- 
chali Basilica L iberiana  a ltare  consecrasset in H ypogeo Confes- 
sionis, quod apud sepulcrum  Sancti M athiae A postoli ad  Sacra 
P raesep is  Dom ini L ypsana custodienda suis nuper sum ptibus ma- 
gnificentissim e construere  fecit, in proximo ejusdem  B asihcae Sa- 
crario ad  se accersivit R everendissim um  Cardinalem  Constantinum  
P a triz i Episcopum  Portuensem  e t S. Rufinae, Sacrorum  Rituum  
C ongregationi Praefectum , C ausaeque Relatorem  una cum R. P. 
A ndrea M aria F ra ttin i Sanctae F ide i Prom otore et me in frasenp to  
Secretario , iisque adstan tibus r ite  pronunciavit: „Constare de quo 
tuor M iraculis in tertio genere, intercessore Venerabili Petro Canisiu, 
a Deo patratis, scilicet de prim o: Instantaneae perfectaque sana- 
tionis Elisabethae Vonderveidt ab lethali bepato-emphraxi, quae in 
abscessum migraverat, telerrimis stipata symptomatibus; de  secundo: 
Instantaneae perfectaeque sanationis Annae M ariae Kern ab chro­
nica rheumatalgia, quae in insanabilem arthritidem conversa m or­
tem portendebat; de te rtio : Instantaneae perfectaeque sanationis
M ariae M argaritae A llaz ab labe confirmata et incurabili post diu- 
lurnum pulmonis morbum; de q u a r to : Instautaneae perfectaeque
sanationis M ariae Annae h u m a n  a paralysi post ingestum venenurn 
saevissimis convulsionibus stipata.1'

Hoc autem  Decretum  publici ju ris  fieri e t in acto Sacrorum  
R ituum  C ongregationis re ferri m andavit Decim o quinto Kal. Maii 
4nn i MDCCCLXIV.

C. EPISC O PU S PORTUEN, E T  S. RUFINAS 
CAKD. PA T R IZ I P R iE F .

Loco t  Signi
D. Bartoloni S . Pt. C. Secretanus.

2 18. Kw ietnia w dniu, k iedy  cesarz M axym ilian do Rzymu
przybył, podrzucił a jen t kom itetu rewolucyjnego bom bę pod k o ­
lum nadę św. P io tra . W ybuch by ł ta k  silny, że okna W atykanu
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się  w strzęsły , a  odłam ki bom by strzaskały  k ilk a  szyb  w pałacu 
papieskim . Ojciec św. przywołał służącego i zap y ta ł go o powód 
tego h u k u ; na co gdy tenże właściwą duł odpowiedź, m iał papież 
zawołać. „N ieszczęśliw i zawsze pozostaną ci sam i! Idź, spiesz 
zobaczyć, czy nie został kto zabity lub raniony.11 —

3. Ojciec św. m iał uczestniczyć 24. K w ietnia w nabożeństw ie, 
jak ie  odpraw ili kardynałow ie P ropagandy, na cześć św. F idelego 
Sigm aringen, kap u cy n a  i pierw szego m ęczennika P ropagandy, i po­
zwolić na  odczytanie tam że d ek retu  K ongregacyi śś. Obrzędów, 
k tóry  wypowiada, że m ożna p rzystąp ić  do kanonizacyi błogosław. 
Maryi F ranciszk i od 5 ran  P. Jezu sa , neapolitanki, tercyark i za ­
konu św. P io tra  z A lkan tary .

4. O św iętnśm  przyjęciu  w Rzymie cesarza  m exykanskiego 
p iszą dzienniki rzym skie następu jące  szczegóły:

C esarz Muxymilian wraz z m ałżonką przybił na  fregacie au- 
stry jackiej Bellona do portu  Civita-Vecchia 18 b. m. o 3 godzinie 
po południu, gdzie go w im ieniu Ojca św. pow itał i przyjm ow ał 
Mgr. B erardi, hr. Montebello jen e ra ł arm ii francuskie j z całym  
sztabem , i w ładze miejscowe. W y strza ły  a rm atn ie  w warowni i na 
sta tkach  francusk ich  i pap iesk ich  spoczywających w porcie, woj­
sko w szyku bojowym ustawione i prezen tu jące  broń i inne obja­
wy uszanowania tak  dostojnym  gościom  przynależne, uświetniły 
to przyjęcie w Civita-Vecchia. W yruszywszy osobnym  pociągiem 
w wagonie honorowym przeznaczonym  dla Ojca św., przybył do 
stolicy św iata o godzinie 6. Dworzec kolei żelaznej przystrojony 
był z tego powodu z najw iększym  przepychem . W pośród w ień­
ców i kwiatów widać było tam że z początkow em i literam i Ich 
Ces. Mości a  powyżej unosiły się chorągwie Stolicy św. i Mexyku. 
N a dworcu przyjm ow ał ich  m arszałek  dworu papieskiego Mgr. 
Borrom eo A resi, am bassador austry jack i, i de A gu ilar pełnom o­
cnik m exykauski u  dworu papieskiego.

W ojska francusk ie  i papieskie  stały  uszykow ane z m uzyką 
i chorągwiami na czele około dworca kolei żelaznej i na  placu 
T erm ini, plac i ulice, przez które p rzejeżdżać  m iał o rszak  cesar­
ski zapełn ione były ciekawymi widzam i. W ojsko prezentow ało 
broń, m uzyka g ra ła , chorągwie słaniały się, gdy powóz przejeżdżał, 
lud dawał oznaki uszanow ania ta k  znakom itym  osobom. Cesar­
stwo eskortow ani byli p rzez  gw ardyę honorową i kaw aleryę fran- 
cuzką.

C esarz i cesarzow a wysiedli z powozu przed pałacem  M are- 
scotti, k tóry  im do usług  oddał prezes deputaeyi m exykanskiej 
G uttierez de E strad a . Niedługo potem  przybył kardynał Anto- 
nelli złożyć im sw e uszanowanie. Około godziny 9 Cesarzowa 
zrobiła  wycieczkę na Kolizeum.

N azajutrz rano Ich Mość Cesarstwo udali się do bazyliki św. 
P io tra , gdzie Mgr. N ardi, audytor Roty, znany  osobiście cesarzowi, 
odprawił d la nich m szą św. Po mszy św. czcigodny p ra ła t poka­
zyw ał im w szystkie rzeczy godne podziwu w bazylice. Cesarzowa, 
podniósłszy wzrok w górę ku kopule, odczytała te  słowa napisane 
olbrzyiniem i złotem i g łoskam i: „Tu es Petrus, et super hanc pe-
tram  aedificabo Ecclesiam m e a m I  zamyśliwszy się nad  tern zda­
niem  zaw ołała: „A ch jeże li O patrzność przeciw ności nam  ześle, 
w Rzymie szukać będziem y pociechy.11

Okdło południa przy ją ł dostojnych gości Ojciec św. w swym 
p ałacu  z całym przepychem  cerem oniału. Ich Mość Cesarstwo a 
zw łaszcza Cesarzowa aż do łez była poruszona oznakam i dobroci 
i życzliwości ze strony Ojca św. W ychodząc od Ojca św. cesarz 
oddał wizytę kardynałow i A ntonellem u. W ieczorem odbyło się 
w pałacu M arescotti wielkie, św ietne ricevinutnto, na  którym  prócz 
posłów francuskiego i austryackiego, był kardynał Antonelli, dzie­
kan  i k ilk u  innych członków św. kolegium , je n e ra ł .M ontebello 
i wybór wyższego tow arzystw a rzymskiego.

Cesarz M axim ilian udając się  do Rzymu, ja k  to sam powie­
dz ia ł w swej mowie w M iram are, d la o trzym ania błogosław ieństwa 
Papieża, był wraz z Cesarzową i je j orszakiem  z ran a  dn ia  20 
na  mszy św. odprawionej przez ‘P ap ieża  w kaplicy w atykańskiej. 
W  chwili, kiedy mieli p rzystąpić do kommunii św. Ojciec św. do 
nich k ró tk ą  miał przemowę. W skazując na  H ostyą św., k tó rą  
przyjąć m ieli, rzekł: „Oto B aranek  Boży, który  g ładzi grzechy 
św iata.11 P rzez  niego rząd zą  i panu ją  k ró lo w ie : per nie reyes re­
gnan t; per me principes im perant\ przez niego królowie spraw ie­
dliw ość wykonują : per nie leyum conditores ja sta  decemunt; a  j e ­
żeli często dopuszcza, że królowie dośw iadczani bywają, przez 
niego jed n ak  ivszelka w ładza je s t  wykonywana: omnispotestas data 
est mila in coelo et in terra.

W  jego im ienin polecam  wam szczęście ludów kato lick ich , 
k tó re  wam powierzone zostały. Praw a narodów są  w ielkie; trzeba  
im  zadosyćuczynić; lecz w iększe i świętsze są praw a K ościoła, 
n iepokalanej Oblubienicy Jezu sa  C hrystusa, k tó ry  nas odkupił 
ceną swej krwi, tej krwi, k tó ra  niedługo zfarbu je  usta  wasze.

Będziecie więc szanować praw a ludów i p raw a Kościoła, tj. 
będziecie pracować n a  szczęście doczesne i duchowe waszych n a ­
rodów.

Oby Jezu s C hrystus, którego przyjm iecie z ręk i jego  Z as tę ­

pcy, udzielił wam w obfitości łaski swego m iłosie rdzia: M iserea- 
tur V estri omnipotens Deus et dimissis peccatis Vestris perducat vos 
ad oitum aeternam."

C esarz i cesarzowa, klęcząc podczas tego na pierwszym  sto-, 
pniu o łta rza  nadzwyczaj p rzejęci i wzruszeni zostali tem i k ilku  
słowami N am iestnika Chrystusowego.

O godzinie 11 Pap ież  w orszaku swego dworu odwiedził Ce­
sarstwo w pałacu M aresco tti, gdzie w chwili pożegnania C e sa r­
stwo oboje prosili go znowu o błogosławieństwo.

W południe dostojni podróżni wrócili koleją do Civita-Vecchia 
i tam  wśród salw a rty lery i dawanych z bastyonów p o rtu  i przez 
baterye statków  N a v /r y  i Themis w siedli na  ok rę t. O godzinie 
3 dwie fregaty  odpłynęły do G ib ra lta ru .

Cesarz Maxymilian ofiarował a rch ikonfratern i św. P io tra  40,000 
frank . Św iętopietrza.

5. Aug. alg. Z tg . podaje następu jącą  charak terystykę  dom o­
wego życia P iusa IX :

Nigdy domowe życie żadnego m onarchy nie było prostszem , 
regularuiejszem  i m niej wykwintnćin ja k  obecnego Pap ieża  P iusa  
IX . Zaledwo świtać zaczyna, a  w zimie za zm roku jeszcze, wstaje 
Papież i przechodzi o godzinie 7. przeczytaw szy część brewiarza, 
do małej, tuż  obok sypialnego pokoju Papieża położonej kaplicy 
dla odpraw ienia m szy. Po mszy podają  mu śniadanie, podczas 
k tórego czytać sobie każe dzienniki, lub rozmawia z kardynałem  
Merode, k tó ry  się prawie zaw sze znajduje około jeg o  osoby. W kró­
tce  potem przychodzi k ardynał Antonelli, k tóry  zajm uje część 
wyższych p ią tr  w W atykan ie , aby razem  z Papieżem  pracować, 
to je s t  zdawać sprawę z stosunków  wewnętrznych rządu  i p o li­
tyki zagranicznej. O godzinie 11 zaczynają się posłuchania. P a ­
pież udaje się w długim, nowym, białym  sukiennym  habicie do 
m ałego salonu, w którego g łębi zasiada na  tron ie  pod baldachi­
mem, to je s t  w poręczowem k rześle  aksam itnem  bogato złoconćm , 
stojącem  na jednostopniow ćm  podw yższeniu. Obok tronu mieści 
się stolik do p isan ia  zarzucony podaniam i i prośbam i z całego 
św iata, k tó re  czekają n a  rozstrzygnieuie Papieża. K ró tk ie  p rzerw y 
pomiędzy jed n ą  a  drugą audieneyą używane zwykle byw ają na 
podpisywanie owych dokum entów, z których treścią jed en  z obe­
cnych kardynałów , obznajam ia Pap ieża. Uprzejm ość Papieżów 
wśród tych aud iencji pomimo surowej etykiety  s ta ła  się p rzy sło ­
wiową, i Pius IX. posiada j ą  w najw yższym  stopniu. P rzy p u ­
szczone do audiencyi osoby wprowadzone są pojedynczo, po dwie, 
lub trzy  do sali, uk lek a ją  raz przy drzwiach, następn ie  w środku 
i wreszcie tuż p rzed  samym tronem , gdzie Pap ież  podaje nogę 
tym, k tó rzy  życzą sobie złożyć pocałowanie na  złotym krzyżu jego  
trzew ika, i gdzie ta k  długo pozostają klęcząc, aż nie zostanie 
dany znak  do wstania. Osobom świeckim  znak ten  bywa dany 
odrazu i Papież przem aw ia uprzejm ych k ilka  słów do każdego 
według narodowości po włosku, po francusku lub h iszpańsku; ci 
co tylko mówią po n iem iecku lub angielsku m uszą mieć tlóm a- 
cza, gdyż Pius IX . języków tych nie rozum ie. Członkowie n iż­
szego duchowieństwa otrzym ują znak  w stania dopiero po k ilku  
m inutach lub wcale go nieotrzym ują. Biskupi i kardynałow ie s ia ­
dają, po p rzepisanych uklęknieniach i pocałowawszy w ręk ę  P a ­
pieża, na krzesełkach. N iektóre osoby wysokiej rang i uk lękają  
ciągle, ilekroć Papież do nich przem ówi, nie je s t  to atoli p rzep i­
sem lecz pochodzi z dobrćj woli; k a rd y n ał Merode czyni to u s ta ­
w icznie. chociaż je s t  najzaufańszym  przyjacielem  Papieża. P rz y j­
m ując książą t lub księżne Papież powstaje, naprzeciw  królów 
wychodzi do środka pokoju, naprzeciw  cesarzów do przedpokoju. 
K obiety, wyjąwszy królowe i księżne z swemi damam i dworskie- 
mi, nie -bywają przyjm owane w W atykanie, lecz dozwolone im 
au d ien c je  odbyw ają się w ogrodzie lub w przyległej galeryi. P rz e d ­
staw iają one się bez różnicy rangi i w ieku w czarnych sukniach 
i czarnych welonach.

_ Zajm ującą je s t  rzeczą słyszeć w przedpokoju  objaw iane w ra­
żenia tych, k tórzy właśnie co wyszli z sali posłuchalnej Pap ieża. 
„To istny anioł,11 mówią jego natchnieni w ielbiciele; a  każdy n a ­
wet należący do przeciw ników jego system u politycznego zawołać 
m usi: „cóż to za  ujm ujący człow iek!11 Rzadko k iedy  na tronie 
P io tra  zasiadał pap ież  obdarzony przym iotam i bardziej podbija- 
jącem i serce, jak  P ius IX.

Po posłuchaniach następuje  obiad prosty  i daleki od owego 
zbytku, jakim się stoły niektórych Papieżów w w iekach średnich  
odznaczały, dalej siesta jak  w każdym  domu pryw atnym , z k tó rą  
łączy się przejażdżka w towarzystw ie jednego lub dwóch k a rd y ­
nałów starających się rozmową Pap ieża  rozerwać. J e s t  to  rzeczą 
łatw ą, gdyż Pius IX, ilekroć czuje się swobodnym od brzem ienia 
interesów politycznych, jest wesoły', lubi się śm iać i słucha z upo­
dobaniem  anegdotek i opowiadań. Powóz, k tó ry  konni gwardziści 
papiescy otaczają, zatrzym uje  się po za  m urarni Rzym u w pobliżu 
piram idy Cestiniusa, na  m onte Pincio lub Kolloseum; Pap ież  i k a r­
dynałowie wysiadają, robią m ałą  przechadzkę p ieszą i w racają do 
Rzymu, aby po skrom nej wieczerzy zagrać  partyę  bilardu, przy 
czem wesoła i niew ym uszona toczy się rozmowa aż do godziny
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1 0 . P o  u d e rz e n iu  te j g o d z in y  g a śn ie  św ia tło  w całym  W a ty ­
k a n ie .

G. G iornale d i I lo m a  p u b lik o w a ł 14 b. m. w swój c zęśc i u rz ę ­
dow ej reg u lam in  e d y lo s tw a  d la  m ia s ta  R zym u, {K eanlam ento edili- 
zio e d i pubblico ornato p e r  la c ilia  d i I lom a)  p o tw ie rd z o n y  p rz e z  
O jca  św . d n ia  2 K w ie tn ia . K o m issy a  ed y p lo w  z ło żo n a  z 6 cz ło n ­
ków , o p ró cz  se n a to ra , p re z e sa , s e k re ta rz a  i n acze ln e g o  in ż y n ie ra  
R a d y  m iejskió j, m a  czuw ać n a d  w szelk iem i b u d o w lam i i r e p a ra -  
cy am i, n a d  u licam i i p lacam i, o g ro d am i p ub lioznem i, zd ro w iem  i 
b ezp iecz eń stw em  p u b licznem  i p o d o b n em i rzeczam i d o ty c z ą c e m i 
p o rz ą d k u  w  m ieście .

7. S p ra w a  b e a ty f ik a c y i w ie lebnego  G ó ra rd a  M ajella , z a k o n ­
n ik a  Z k o n g re g a c y i R e d e m p to ry s tó w  je s t w s ta d y u m  ex am in u  cnó t 
h ero iczn y ch . W  ty p o g rafii k am era ln e j w y d ru k o w a n e  zo sta ło  S u m -  
m a riu m , k tó re  zaw ie ra  ze z n a n ia  d o sło w n e  246 św iadków  p rz e s łu ­
ch a n y c h  n a  c z te rech  ś le d z tw ach , 24 l is ty  w ie leb n eg o  z a k o n n ik a , 
p a m ię tn ik , jak i sam  n a p isa ł n a  ro z k a z  sw ego  sp o w ie d n ik a .

W ie leb n y  G ć ra rd  z o s ta ł p rz y ję ty  do  k o n g re g a c y i Z baw iciela  
p rz e z  św . A lfo n sa  L ig u o reg o . U ro d z ił s ię  1726 w M uro, p row in- 
c y i B a z y lik a tu , w k ró le s tw e  N eap o lu ; m ło d o ść  je g o  d z iw n ą , c u ­
d o w n ą  p rz e d s ta w ia  jedność  ży c ia  n iew innego  i p o k u tn ic z e g o , ja k ie  
p o d z iw ia m y  u  św . L u d w ik a  G on zag i.

P e łn o  cu dów  w je g o  życ iu  w e d łu g  ze z n a n ia  św ia d k ó w , z n a k  
to  m iłości Z b aw ic ie la  d o  tć j d u sz y  u p rz y w ile jo w a n ć j. R z eczy w i­
s ta  o b ecn o ść  J e z u s a  w E u c h a ry s ty i  c zęs to  b y ła  m u o b jaw io n ą . 
K ie d y  b y ł je s z c z e  m łodym  ch łopcem  p rz y s tą p ił  razu  p ew n eg o  do  
S to łu  p ań sk ieg o , b y  p rz y ją ć  K o m m unią  św. K ap łan  k a ż e  m u 
o d e jść  d la  m ło d eg o  w ieku ', lecz  B ó g  go  p o c iesza  n a s tę p n e j nocy, 
u d z ie la ją c  m u K o m m unią  św . p rz e z  a rc h a n io ła  M ichała , k tó reg o  
p o b o ż n e ' d z ieck o  n ie z w y k łą  czc ią  o tacza .

In n e  d a ry  n a d p rz y ro d z o n e , j a k  uzd ro w ien ie  ch o ry ch , p o m n o ­
że n ie  ch leb a , o d k ry c ie  ta je m n ic  se rca , e x ta z y e  i in n e  ła sk i g ra tis  
datae  w  ró żn y ch  e p o k a c h  ży c ia  B ó g  m u u d z ie la ł M iał oko ło  20 
la t, k ie d y  w stą p ił do  k o n g re g a c y i św . A lfo n sa . O d tąd  sw e u m a r­
tw ie n ia  p o d w o ił i d z iw n ie  ła tw y m  d o  p o słu szeń s tw a  sig  o k azy w a ł. 
B isk u p  d a ł  m u pozw olen ie n a u c z a n ia  zak o n n ic  i łam an ia  k la u z u ry  
d la  p o c ie szan ia  ch o ry c h ; chociaż la jk iem  ty lk o  b y ł, m iał w ie lką  
liczb ę  c ó re k  d u c h o w n y c h ; w ięk sza  część  listów , ja k ie  p o  n im  z o ­
s ta ły , by ły  do  ty c h ż e  có re k  w y stó so w an e . Z nosił n a jc ięższą  o b e lg ę  
bez  ża lu  p rzez  6 ro iesiecy , a  je d n o  słow o by ło  g o  m ogło  od tć j u ie- 
sław y  uw o ln ić ; i to  o d k ry ło  św . A lfo n so w i c a łą  d o sk o n a ło ść  je g o  
cn ó t. U m arł 1755 r . w trz y d z ie s ty m  ro k u  życia .

K o m issy a , k tó ra  sp ra w ę  w ielebnego  G ó ra rd a  M ajella ń a  s tó ł 
w y p ro w a d z ić  m iała , z o s ta ła  o b ra n ą  p rzez  O jca św . d n ia  17 W rze- 
śn ia  1847. D e k re t  z 19 W rześn ia  1859 za tw ie rd z ił ś ledztw o . O b e ­
cn ie  chodzi o udow o d n ien ie  h e ro izm u  cn ó t, d o  czego  p o stu la to ro - 
w ie p rz e d ło ż y ć  m u sz ą  m em o ry a ly  a p o lo g e ty czn e  i o d p o w ied z i na  
z a rz u ty  p ro m o to ra  w iary .

P o l s k a .  D zienn ik  L e  M onde  p isz e  w lis ta c h  z W arsz aw y  
o  o s t .d n ie l i  m ach in aey ac h  rz ą d u  m o sk iew sk ieg o , b y  k ra j P o lsk i 
zm o sk w ic z y ć  i od  K ośc io ła  o d e rw ać . P rz e c z y ta m y  ten  lis t w c a -  
łć j ro zc iąg ło śc i, b y  d a ć  p o z n a ć  czy te ln ik o m  n aszy m  sp o só b  z a p a ­
t ry w a n ia  "się te g o  d z ie n n ik a  fran c u sk ieg o  n a  n a sz ą  sp raw ę? -jeg o  
w y trw a łą  g o rliw o ść  w n o to w an iu  k a ż d e g o  z a m a c h u  M o sk w y  na  
w olność  i re lig ią  P o lsk i.

P o sia d a m y  ju ż  sz k o łę  w y łączn ie  m o sk iew sk ą , do  k tó re j p o ­
c ią g a n e  b y w a ją  d z iec i g ro źb am i lu b  ob ie tn icam i, i w n e t o trz jm a -  
ray  d z ie n n ik  m o sk ie w sk i n a  u ż y te k  u rz ę d n ik ó w . J a k  ty lk o  ję z y k  
m o sk ie w sk i coko lw iek  się  zag n ieżd ż i, p raw d o p o d o b n ie  n a s tą p ią  
b a rb a rz y ń sk ie  cz y n y  ja k  w P ru ż a n a c h  n a  L itw ie , g d z ie  k o zacy  
p rz e ś la d u ją  m ężczy zn  i n iew ias ty  za śe ian k o w ćj sz la c h ty  i p rz e ­
m o cą  p ro w a d z ą  ic h  d o  kośc io łó w  m o sk iew sk ich . A  rzecz  to  w ia ­
d o m a w szy stk im , że  sk o ro  raz  k a to lic y  p rz e s tą p ią  p rog i sch izm a- 
ty c k ic h  kośc io łów , z a p isu ją  ich  im io n a  w r e je s tr a  p raw o sław n y c h .

N ig d y  p rześ lad o w an ie  re lig ijn e  z ta k ą  w y trw a ło śc ią , j a k  o b e­
cn ie , p rz e p ro w a d z a n e  n ie  b y ło . N ie d osyć , że  d z ien n ik  u rz ę d o w y  
w  k a ż d y m  N rze  zap isu je  e x e k u c y e  i k a ry  p ien iężn e , k tó re  sa m o ­
w oln ie  sp a d a ją  n a  o b y w ate li, a le  te n  d z ie n n ik  n ie  u k ry w a  rvcale 
j a k  n ie g d y ś  d la  o sz u k a n ia  E u ro p y  czy n ił, sw ój n ienaw iśc i z a c ie ­
k łe j k a to licy zm u . M ówi o d u ch o w ień s tw ie  po lsk ićm  z b e z p rz y ­
k ła d n ą  p o g a rd ą , i zd a je  s ię  ch c ieć  w yw ołać  p rzec iw  n iem u  c a łą  
n ien aw iść  p raw o sław n ą . W id ać  z tą d , że  s ię  w cale  n ie  tro sz c z y
0  m o cars tw a  zach o d n ie , ta k  ro zd z ie lo n e  w  in te re sa c h  ja k  w ierze
1 t a k  zaś lep ione , że  się  n ie  do ro zu m iew ają , że  k w e s ty a  re lig ijn a  
j e s t  n a  d n ie  w sze lk ich  k w e s ty i.

L ecz  tu ta j ,  j a k  w sz ę d z ie , o b e lg i rz u can e  n a  K ośció ł s ą  ty lk o  
w stęp em  d o  in n y ch  g o rsz y c h  śro d k ó w  ja k ie  d la  K ościo ła  s ię  p rz y ­
g o to w u ją . W sz y s tk o  to  d o m n iem y w ać  k aże , że  rz ą d  chce  w p ro ­
w ad z ić  w ży c ie  p ro je k t w ypraco w an y  n ie g d y ś  w n a jg łę b sz ć j ta je ­
m n icy  p rzez  m arg ra b ie g o  W ie lo p o lsk ie g o , se k u la ry z o w a n ia  d ó b r  
k o śc ie ln y ch  i k la sz to rn y c h . O d d aw n a  to  z a rzu ca ją  d u ch o w ień ­
s tw u  k a to lick iem u , że  j e s t  d u sz ą , o g n isk iem  n iep o d leg ło śc i n a ro ­

dow ej, j a k  za k o n y  s ą  d uszą , p o d p o rą  i p rz y k ła d e m  d la  św ieck ieg o  
du ch o w ień stw a  k a to fick ieg o . Z ru jnow ać, ro zp ro szy ć  k la sz to ry , 
zm nie jszyć  z a k o n y , p rzesz k o d z ić  p o w o łan iu  zakonnem u, z as tąp ić  

1 o ile m o żna d u ch o w ień stw o  z a k o n n e  św ieck iem  d u chow ieństw em  
b y łb y  to  p o d  pozorem  p o stę p u  lu b  re fo rm y  n a jz ręczn ie jszy  i naj- 
z g u h n ie jszy  cios d la  K ościo ła  w P o lsce .

W  ty m  to  ce lu  rz ą d  za b ie ra  k la sz to ry  i zam ien ia  j e  n a  wie-; 
z ien ia  lu b  ko szary . U k az  o se k u la ry z a c y i k la sz to ró w  w n e t się  
pojaw i. W n e t św ia t pozna, że  w o jna  o b ecn a  j e s t  w ojną  re lig ijn ą .

Ż e  rz ą d  d z is ia j oa  now o p o d ją ł p rz e ś la d o w a ć  a rc y b isk u p a  
F e liń sk ie g o  trz y m a n e g o  w Ja ro s ła w iu , j e s t  to  b e z  w ą tp ie n ia  p o ­
c z ą te k  n ow ych  c iężk ich  p ró b  i u c isk u , j a k ie  K o śc ió ł w P o lsce  
p rzech o d z ić  b ę d z ie /  a rcy b isk u p o w i F e liń sk ie m u  n ie  w olno znosić  
się  i p o rozum iew ać ze sw oją d ie c e z y ą  ty lk o  p rzez  X . R zew u sk ieg o  
a d m in is tra to ra  d ie c e z y i, k tó ry  po  d łu g ich  zach o d a ch  u  je n . B e rg a  
tę  ła s k ę  w y jed n a ł. B e rg  k a z a ł m u zn ieść  ża ło b ę . L e c z  F e liń sk i 
o p a r ł s ię  tem u . A b y  go n a k ło n ić  do  te g o , o fiarow ano  m u w o l­
ność . Z am ia st p rz y ją ć  w aru n k i, zacn y  X . F e liń sk i p o k aza ł, ż e  do  
n ieg o  n a le ż y  w aru n k i s ta w iać , i w ten cza s ty lk o  do sw ej d iecezy i 
p o w ró c ić  p rz y o b ie c a ł, je ż e li  w szy scy  k a p ła n i i p ra łac i do dom ów  
z w y g n an ia  pow ró cą . N a to  n ie  m ó g ł p rz y s ta ć  rz ą d  m o sk ie w sk i; 
jak żeż  m iał zw rócić  k o śc io łow i słu g i w  p rz e d d z ie ń  n o w y ch  z a m a ­
chów  na  K o śc ió ł?  O dpow dedziano  odw ażnem u  a rc y b isk u p o w i u k a ­
zem , k tó ry  go  p o z b a w ia ł g o d n o śc i b isk u p ić j. P e n sy ą  je g o  zm n ie j­
sz o n o : 24,000 z ło ty c h  ro czn eg o  d o ch o d u  m u p o zo staw io n o . P a ła c  
a rc y b isk u p i o d d a n y  z o s ta ł  a d m in is t r a c j i  rząd o w ć j. X . R z e w u sk ie ­
m u czyn iono  o b ie tn ic ę , że  n a s tę p c ą  X . F e liń sk ie g o  zo s ta n ie , je ź l i  
ż a ło b ę  zniesie. L ecz  czc ig o d n y  X . R z ew u sk i z a n a d to  d o b rz e  zn a  
sw e  o b ow iązk i, p o s łu sz e ń s tw o  w inne S to licy  A p o s to lsk ie j, i p r a ­
w a k an o n iczn e , a b y  m ia ł b y ć  n a rzęd z iem  w  rę k u  rz ą d u  m o sk ie ­
w sk ie g o .

K onflik t, k tó ry  rz ą d  m o sk iew sk i s ta ra  s ię  p o d sy c ać , j e s t  ty lk o  
śro d k iem  z a s tra sz e n ia  duchow ieństw a p o lsk ieg o  w iern eg o  sw ym  
obo w iązk o m  i p rzy w iązan eg o  do  w iary  sw ój, i p re te x te m  do  n o ­
w y ch  p rześlad o w ań . J e s t  to  z d a n ie  p o w s z e c h n e , k tó re  n iep o k i 
u m y sły  i p rzew id u je  no w e c ię ż k ie  k lęsk i. R z u c a ją c  n iep o k o i w su ­
m ienie, chce  n a je z d n ic z y  rz ą d  u ła tw ić  p ro p a g a n d ę  p ra w o sła w ia  
i p rzy g o to w ać  sch izm ę. W y n aro d o w ić  P o lsk ę  b y ła  d ążność  M i­
k o ła ja ;  je g o  n a s tę p c a  A le x a n d e r II. da le j idz ie : zam ierza  j e j  w y ­
d rz e ć  k a to lic y z m / a b y  j ą  n a  zaw sze  od  re sz ty  E u ro p y  o d łączy ć .

2. O s ta tn ie  z d a rz e n ie , o jak ió rn  le M onde  w zm ianku je , k tó re  
ta k ż e  d z ien n ik i p o lsk ie  p o d a ły  co d o  w yzucia  z g o d n o śc i a rc y b i­
sk u p a  F e liń sk ieg o , nie z d a je  s ię  b y ć  n ie  p ra w d o p o d o b n e , g d y ż  
a rc y b isk u p  g o d n o ść  sw o ja  o rd y n a ry u sz a  d iecezy i w arszaw sk ie j 
sp raw o w ać  n ie  p rz e s ta ł. D ow ód  n a  to  o s ta tn ie  d n i nam  p o d a ją . 
W  S o b o tę  23. K w ie tn ia  o d c z y ta n o  z am b o n  w k o śc io ła ch  w a rsz a ­
w sk ic h  lis t p a s te rs k i a r - j 'b is k u p a  F e liń sk ie g o  p isa n y  z J a ro s ła w ia , 
w  k tó ry m  n a k a z u je  znieść ż a ło b ę  k o śc ie ln ą . W  liśc ie  ty m  inówi 
a rc y b isk u p , że  n ie  sp o d z iew a jąc  się  w rócić  rjm hło  z w y g n a n ia , 
n iech ce  d łu żć j, a b y  z je g o  p rz y c z y n y  k o śc ió ł d o zn aw a ł u s z c z e r ­
b k u  w o b rz ę d a c h  sw oich. P o ró w n y w ając  lis t te n  z ow ym  listem  p i ­
san y m  do  je d n e g o  z k an o n ik ó w  k a te d ra ln y c h  w arsza w sk ich , k tó -  
ry śm y  za  d z ien n ik am i po lsk iem i w n a sz e m  piśm ie p o w tó rzy li, n a ­
su n ą ć  się  m usi k aż d e m u  m yśl, że  t a  sp ra w a  ża ło b y  k ośc ie lnej w oa- 
łć j tć j h is to ry i i o d c ien iach , j a k  j e  nam  d z ien n ik i d o n o siły , du żo  
m ieśc i z a g a d e k , k tó re  ty lk o  p rz y sz ło ść  ro zg m atw ać  zdo ła , a lb o  
te ż  d o  są d u  o s ta te czn eg o  ich  ro zw iązan ie  zach o w an e  p o zo stan ie . 
A lb o  lis t X . a rc y b isk u p a  do  je d n e g o  z k a n o n ik ó w , w k tó rćm  w y ­
k a z y w a ł, że  n ie  o o so b ę  a rc y b isk u p a  ch o d z i, lecz o n ie ty k a ln o ść  
k o śc io ła  i s łu g  je g o . b y ł  fa łszy w y , zm y ślo n y , a lb o  tć ż  póżn ić j X . 
a rc y b isk u p  z d an ie  sw o je  zm ienił, a lb o  w reszc ie  M oskw y z a b ie g i, 
p rześ lad o w an ia  i m ę c z a rn ie  a rc y b isk u p a  F e liń sk ie g o  do zm ian y  
zd a n ia  sk ło n iły .

L e  M onde  n a  p ie rw sz ą  w ieść  o zn ies ien iu  ż a ło b y  k o śc ie lnćj 
w W arszaw ie  n ie  c h c ia ł d ać  w ia ry . P ó żn ić j zaś, g d y  najm nie jsze j 
w ątp liw ości n ie  b j l o ,  ze  p o d o b n e  ro z p o rz ą d z e n ie  od  X . a rc y b i­
sk u p a  F e liń sk ieg o  w y d an e  zo s ta ło , w  ta k i  sp o só b  s ta ra  g o  się  
w y tłó m a c z y ć : „ P o s tę p e k  X . F e liń sk ie g o  n ie  m oże m u śc ią g a ć  
z a rz u tu  s ła b o śc i:  po ło żen ie  K ośc io ła  b y ło  b a rd z o  n ieb ezp iecz n e . 
P ro p a g a n d a  sc h iz m a ty c k a  rozw ija  s ię  z k a ż d y m  dn iem , żyw ioł 
m o sk ie w sk i n a p ły w a  do  P o ls k i;  m ogło  b y ć  n ieb e z p ie c z n ą  rzeczą  
p o z b a w ia ć  dłużćj lu d n o ść  d iecezy i ce rem o n ii, k tó re  k o ch a , g ło su  
dzw onów  i o rganów , k tó ry  p o d n o si o d w a g ę  i d a je  p o c iech ę  ty lu  
n ie szczęś liw y m . T a k ie  b y ły  zap ew n e  p o w o d y , k tó re  n a k ło n iły  
a rc y b is k u p a  do  zn ie s ien ia  ż a ło b y . N ie u s tą p ił  na  g ro ź b y ; nie zo ­
s ta ł u ję ty  o b ie tn icam i, g d y ż  n a  w y g n an iu  p o z o s ta je ; sz u k a ł ty lk o  
du ch ow nego  d o b ra  d la  sw oich  o w ieczek , czy n ił w ed łu g  sw ego  su ­
m ien ia . O tóż  z d a n ie  n asze , w o czek iw an iu  w iadom ości d o k ła ­
d n ie jsz y ch , o ty m  p o s tę p k u  X . a rc y b isk u p a , k tó ry  o rg a n a  p o lity k i 
m osk iew sk ić j b ę d ą  się  s ta ra ły  w y s ta w ić , jak o  a k t  dob ro w o ln y  z u ­
p e łn eg o  p o d d a n ia * s ię  d u ch o w ień s tw a  k a to lic k ie g o  w P o lsce  r z ą ­
do w i o jco w sk iem u  c a ra  A le x a n d ra  II .

3. N iem ieck a  K ra ka u er Z e ilu n g  p isz e :
J u ż  p rz e d  k ilk u  la ta m i A rc y b isk u p  i M e tropo lita  W a rsz a w sk i
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dla ułatw ienia b iegu  czynności w spraw ach m ałżeńskich zarządził 
ustanow ienie w K rakow ie n a  część austryacką  d iecez ji k rak o ­
wskiej osobnego m etropolitalnego sądu m ałżeńskiego drugiej in- 
stancyi. Sąd ten  został świeżo przyw rócony i na  przedstaw ienie 
W ikarego  A postolskiego w Krakow ie, b iskupa A m atyjskiego, za ­
m ianowani zostali przez zarząd m etropolitalny w arszaw ski: p re ­
zesem  X. b iskup Łętow ski; w iceprezesem  X. kanonik B ogdalik ; 
ra d zc am i: K anonicy Bogdalik i M atzke, proboszcz i dziekan X. 
Antow ski i prof, praw  Dr. W ilczek ; następcam i: prof. teoł. Dr. 
Sosnowski, d y rek to r gim nazyum  X . Bielikowicz i prof, praw  Dr. 
Ham m er. O brońcą: R ek to r sem inaryum  K linger; se k re ta rz e m : 
w iceprokurator X. P ietrzykow ski.

4. D nia 13. K w ietnia rozstrzelano w Suw ałkach X . Dajlida 
oskarżonego o podm aw janie w łościan do pow stania, odprow adze­
nie ich i błogosław ienie.

5. W edług  doniesień z G alieyi do D ziennika Poznańskiego 
m iał podobno biskup diecezyi k rakow skiej X . G ałecki do ducho­
wieństwa swego i w iernych w ydać list pasterski, w k tórym  od ­
wołując się  na G rzegorza XVI, wzywa ich do posłuszeństw a w ła­
dzy i prze'd uległością niepraw ej w ładzy rząd u  narodowego o strze­
ga. Jeżeli praw dziw e są te  doniesienia, to X. G ałecki odważył 
się na  krok, k tórego P iu s  IX , pomimo tysiącznych  nagabyw ań 
rządu  m oskiewskiego uczynić nie chciał, czego żałow ał śp. G rze- 
górz XVI, kiedy o prawdziwćm  stan ie  pow stania w r. 1831. się 
dowiedział. .

6. Z P e tersburga  p iszą  do Union: R ząd buduje kościoły 
praw osław ne w Genewie, w K arlsbadzie, wszędzie gdziekolw iek 
jeg o  poddani zam ieszkują d la  zab icia  czasu i m arnow ania p ienię­
dzy. Z tad  też trudno  mu już było opierać się dłużej prośbom  
kolonii francuskiej, k tó ra  w stolicy cara  staw ała się  od dawna 
zbudować kościół, do k tórego  duchownych ze  swego k ra ju  sp ro ­
wadzić zam ierzyła. Kościół ten  zostanie zbudowany na  jednej 
z główniejszych ulic niedaleko pałacu, który  Paw eł I. zbudował, 
a  który  dwór cesarsk i opuścił od nocy 11. M arca w r. 1801. Po­
m yślny sk u te k  tego przedsięw zięcia zaw'dzięczyć należy hr. Mas- 
signac i X. B eezant. — K orespondent uprzedza, że chociaż rząd  
na wybudowanie kościoła kato lick iego  pozwiflił, nie odstąp ił na  
k rok  od zam iarów  ja k ie  m a względem  gnębienia katolicyzm u 
w podległych k ra jach  polskich.

W ł o c h y .  Pisanelli w ykłady swej m oralności publicznej, 
w ym ierzone przeciw  papieżow i i biskupom , dalej prowadzi. 5. z. 
m. objaw ił zdziwionem u św iatu, że Stolica św. z łatw ością nie do 
darow ania  udzie la  dyspensy w przeszkodach m ałżeńskich, i to 
w wielu tak ich  przypadkach, w k tórych  zasady m oralności Pisa- 
nellego żadnej dyspensy nie dozwalają.

W nowym okólniku datow anym  z 9. z. m. zaw iadam ia nas 
m inister wyznań, że w pewnych nabożeństw ach wieczornych, „ k tó ­
re  się odbywają dla osób zajętych p rzez  cały dzień obowiązkami 
swego stanu, a  "w sk u tek  tego w rannych  nabożeństw ach udziału 
b rać  n ie mogąevch, on P isanelli widzi w ielkie niebezpieczeństw o 
d la  obyczajów," d la uszanow ania należnego świętym  obrzędom  
i świętym  m iejscom .“ Okólnik ten  wreszcie bardzo ciekaw y za ­
sługuje na  publikow anie.

Do B iskupów w M archiach, Um bryi, T o sk an i w prow incyach 
N eapolitańskich  i Sycylijskich.

T u r y n  9. K w ietnia 1864.
R ząd  królew ski o trzym uje często rapporta  o nieprzyzw oito- 

ściach m niejszych lub większych, k tó re  sie  wydarzają n a  nabo­
żeństw ach i kazaniach, jak ie  po n iek tó rych  kościołach wieczorem  
się  odbywają. A jeec i władzy rozw ijają pod tym  względem  naj­
p iln ie jszą  czujność, aby obyczaje i cześć p rzynależna św iętym  
obrzędom  i kościołom  nie poniosła żadnego szwanku, i każdą 
ra za  kiedy się w ydarzą czyny nag an ce  i pod praw a cywilne pod- 
pao ająćć  n ie otm eszkują zdaw ać spraw ozdania w ładzy sądowej.

L ecz, jeżeli dobrą  je s t  rzeczą sku teczn ie  przytłum iać podobne 
gorszące uczynki, lepsza stokroć im zapobiegać, a  to dla tego, 
że  rep re sy a  sprow adza zawsze niem iłe zajścia, zgorszenie publiczne 
i w rzask i. W tym  celu zw raca się podpisany do W aszej P rze- 
w ielebnćj W ysokości, i nie wątpi, że chętn ie  udzieli pomoc swej 
w ładzy w spraw ie ta k  wielkiej 'wagi, k tó ra  się odnosi do służby 
B ożej, do św iętości obyczajów i porządku  publicznego.

Odnosząc się do rozporządzeń, które są  w mocy w dawnych 
prow incyach od r. 1858; w' Lom bardyi i E m ilii od r .  1860, pod­
p isany  wzywa W aszą Przew ielebną Wysokość, abyś wystosował 
do proboszczy i rządców  kościołów, św iątyń i kaplic , p rzepisy  
ja k ie  uw ażać będziesz za  stosowne, ażeby podobne uroczystości 
re lig ijne  i nabożeństw a odbywały się na  przyszłość p rzed  zap a­
dnięciem  nocy, oraz uprzedza, że w przypadku, gdyby nab o żeń ­
stw a w ieczorne m iały  się  p rzedłużyć aż do nocy, należy prosić 
o upow ażnienie pp. p refektów  stosownie do §. 4 artyk . 12 dekretu

król. z 16. Październ ika  1861, n. 273. i rzeczy ta k  urządzić, aby 
kościoły dostatecznie były oświecone i osoby przeznaczone do czu­
wania nad porządkiem .“

P isanelli w dziera sie  w tak i sposób w a try b u c j’e w ładzy du- 
chownćj, k tó ra  ta k  we W łoszech ja k  wszędzie godziny nabżeń- 
stwa przeznacza.

Gorliwy je s t  P isanelli o m oralność publiczną po kościołach, 
a  bynajm niej nie zajm uje się niem oralnością, ja k a  wre po za ko­
ściołem. S enator S io tto-P intor u sk arża ł się niedawno na try b u ­
nie, że w kraju , gdzie b lisko dziesiąta część mężczyzn dorosłych 
ma obowiązek czuwania nad bezpieczeństw em  publicznem  dzie­
więciu innych części, m orderstw a i zbrodnie wszelkiego rodzaju  
m nożą się straszliw ie. W  jednym  roku  mówił on, w jednem  ty l­
ko m ałem  mieście Im ola (12,000 m ieszkańców) w ydarzyło się 
blisko 1 0 0  morderstw!

2. W  G enui wyprawiono 18. Kw ietnia wieczorem  serenadę 
p rzed  oknam i konsula angielskiego, aby m u w dzięczność okazać 
za  przyjęcie św ietne G aribaldegó w Londynie. T łum  ludzi ota-

I czał m uzykantów , k tórzy  grali znaną aryą God save the Queen.
I W  przestankach  dawały się słyszeć następu jące  ok rzyk i: Niech 
j żyje rzeczpospolita powszechna! Niech żyje M azynn i! Niech żyje  

Garibaldi na K ajutolium ! Niech żyje naród angielski! Niech żyją  
Włochy protestanckie! Precz z  um iarkowanymi! Precz z intrygan­
tam i z P a ryża ! i t. d.

3. P iszą  z Forli, że w Legacyach w ielka agitacya Mazzini- 
stów : pism a tajem ne ogłaszają k ró la  za  zdrajcę  ojczyzny, p rzy ­
rzek a ją  b lisk ie  osiągnięcie w ładzy p rzez M azziniego i Garibaldegó, 
wywrócenie w szelkich tronów i m ord pow szechny kapłanów .

F r a n c y a .  B iskup ze Seez w ydał okólnik  do duchow ień­
stw a, nakazu jący  ostateczne liturg i rzym skiej w diecezyi Seez. 
B iskup  mówi na wstępie w rzeczonym  okólniku, że liturgia rzym ­
ska je s t  w’ użyciu we wielu parafiach jeg o  diecezyi i winszuje 
kapłanom , że tak  chętnie przyjęli i zastosowali się do prawa przed 
jeg o  ogłoszeniem.

Po uczonym  i jasnym  w ykładzie kw esty i liturgicznśj nakazuje 
biskup, co następ u je : «

1. Liturgia’ rzym ska będzie obow ięzująca w diecezyi Seez 
od 15. Maja r. b.; po m ałych zaś parafiach m ogą kap łan i odpra­
wiać nabożeństw a w liturgii sagijskićj do 1. Sierpnia.

2. Od 1. S ierpn ia  wszelki inny ob rządek  oprócz rzym skiego 
je s t  zakazany, tak  w nabożeństw ie publicznem  ja k  pryw atnćm  
w całej d iecezyi.

2. W  niedzielę 24. K w ietnia w spaniała odbyła  się uroczy­
stość w Buglose miejscu urodzenia św. W incentego a Paulo, 
w departam encie Landes. Pom nik w ystaw iony św. pamięci op ie­
kuna sie ró t i chorych pośw ięcał kard y n ał D onnet arcyb iskup  
z B ordeaux. 16 arcybiskupów  i biskupów  francusk ich  było p rz y ­
tom nych. M inistra wyznań reprezen tow ał p. Hamllle, jen e r. d y ­
rektor, a  m inistra spraw  zagranicznych p. Faugere.

W ieczorem  wspólna uczta w D ax połączyła prałatów  i u rzę­
dników  departam entu . Z abaw y publiczne urządzone w mieście 
Dax zakończyła dem onstracya na  cześć najw iększego apostoła 
ludzkości.

S S e l g i a .  D ziennik w ychodzący w Gandawie Bien public  
o trzym ał następu jący  list od kardynała  A n tonellego :

Do P an a  barona D ella Faille, senatora i do innych właścicieli 
i redaktorów  dziennika B ien  public w Gandawie.

Czcigodny P a n ie !
Ojciec św. otrzym ał zupełny zbiór dziennika Bien public, który’ 

razem  z innymi w łaścicielam i i redak toram i tego dz ien n ik a  złożyłeś 
> w darze Ojcu św. jako też  list pełen uszanowania datow any z 31. 

G rudnia r. z. do tej p rzesyłk i załączony. Ojoiec św . odebrał ten  
d a r z w ielką radością i ocenił ducha jak im  ożywieni jesteście 
w przedsięw zięciu wa'szem. Ocenił wysoko odw agę z ja k ą  poko­
nujecie w szystkie trudności, k tó re  ch arak te r właściwy naszym  
czasom  przeciw  staw ia każdem u dobrem u dziełu. Cel, do k tórego 
w szyscy dążycie, je s t  godny szacunku, jak o  tćż odw aga, k tó ra  
w as ożywia.

Bronić religią i Kościół, ogłaszać jeg o  nauki bez wszelkiego 
względu dla szczegółowej opinii, to  jest bez w ątpienia środek 
zbierania owoców, k tóre  pójdą na  korzyść społeczeństw a chrze­
ścijańskiego i cywilnego.

Oznąjm ując W am  uczucia Ojca św., winienem  dodać w jego  
imieniu, że wam dzięki zasjda za  uczyniony m u p odarek  i p rze­
syła W am błogosław ieństw o apostolskie, k tó re  on W am  udziela 
z całego serca.

Proszę Pana, byś udzielił treść  tego listu  twoim kolegom 
i uważam  'się  za szczęśliw ego, że m ogę ci w yrazić uczucia m ego 
w ysokiego poważania.'

R z y m  9. Lutego 1864.
(podp.) G. kard . Antonelli.

N ak ład ca  i red ak to r X. Prusinow ski w Grodzisku. — Czcionkam i D rukarn i T ygodn ika  K atolickiego (A. Sehm aedicke) w G rodzisku.


